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CEMA INHEHUSIEBarYi 
ft Lubünte bez adnsszeitia: raie?ięcz, 
tr 3.—, kwart. k. 9 —, półrocz. k. 18 
rocs. k. 36; z odnaszsniesa: mies, 
3.60, kwart k. 10.80, półrocz. kor.

21.50, roczn e kor 43,— 
fS* prowincji; mictiięez, kor. 4.80, 
kwart. k. 14,40, półrocz. kor. 23.80, 

rocznie kor. 57.—
W okupacji niemieckiej! asies. kor. 
5.30, kwsrt, k. 15.90, rocsai» k 62.—

CEKÄ 8& 5.8S Z E ii
Wiertz petlł, lab jego’miejsee każdo rasowe Przed tekstem 1 k. 50 sal 
wśród teksta 2 k. 80 h., za tetahy-- 
11.20 h., Nekrolog! 1.— V. Na ositl- 
aisj air. 80 k. W  drobnych za wjr 

tsz 16 b,
Korsapondeacjc tto Rosji 14 ha' so 
wyraz i 2 korony porio od ogł. Zs- 
Liszalkl ea 100 m  prcw. 2 k. S" ix 

w sńejsca 1 fc. 30 fe

W spm dafy «flezetsj „Ziemia Lebelska“ .gcm aa  20 bal., popołudniowa 14 bal.

Telegramy.
Przed memieckiem uderzeniem

na Paryż,
ZYLEA, 15.6 (tel. wl.) Angielska 
ning Post'1 donosi, że  iinja koiejo- 
Paryża do Reims jest od szeregu 

częściowo zniszczona. Nieprzyia- 
przygoto wuje się do głównego ude- 
i na Paryż.
XYCH, 1 56  (tel. w!.) Francuski 
k Merve pisze: N iem cy zachowu- 
c rezerwowe, ruchom e dywizje do

0  p o k o i.

Przed ofenzywą we 
Włoszech.

AZ Y L EA , 15.6 (tel. wl.), „Idea  
onale“ donosi o austro-węgier-  

letniej o fen zyw ie .  W szelk ie  
ki z frontu austrjackiego prze- 
iają o b ecn ie  za tym, że  tak 
) oczek iw ana ofenzyw a sustro-  
erska teraz b ezpośred n io  na-

JR Y C H , 15.6 (tel. wl.) Walki 
aryjskie na całym froncie po- 
ow o tyrolskim od Stilfserjoch  
do okręgu T onale  trwają bez  
•wy. W  ciągu ostatnich dni w  
ch środkow ej i wschodniej  
ircarji wyraźnie rozlegały  się  
tsy strzałów armatnich z frontu 
<iego.

ady polsko - Węgierskie.
JD A P E S Z T , 15.6 (BK.) Przy- 
do Budapesztu  ks. Andrzej Lu- 
rski, J ęd rzejo w icz  i p ose ł  Ja 
ci, ce lem  przeprow adzenia  kon- 
cji z kierującymi węgierskim i  
’kami w  kwestji polskiej. Od- 
ótii dłuższą konferencję  z pre- 
itein ministrów drem W ekerle,  
Przywódcami stronnictw.Stwier-  
z g łęboką w d zięczn o śc ią  sym- 

jaką każdy w ęgierski polityk 
dla narodu p o lsk iego  i odje  

z nadzieją, ż e  Węgrzy słu-

głównego ataku na Paryż, główny punkt 
węzłowy naszych kolei, se rce  i głowę 
Francji. Herv’e dom aga się angielskiej 
pom ocy dla obrony Paryża.

Z U R Y C H , 15.6 (tel. wl.) „T agesan -  
ze iger“ donosi: Zagrożenie Paryża przez 
Niem ców trwa dalej. Każde n iem ieckie 
działanie ofenzywne na froncie C ha- 
teau-Thierry  wzmaga to zagrożenie.

ÓNEWA 15,6. (Tel.  wł.). S@®?3s= 
^ E p ą ż ą e e  w  jPa-
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szn e  usiłowania po lsk iego  narodu 
sk u teczn ie  poprą.

Zebranie  Koła Polskiego.
W IE D E Ń , 15.6 (BK). P e łn e  z e ­

branie K oła P o lsk iego  ce lem  przy­
jęc ia  sprawozdania komisji parla­
mentarnej F przeprowadzenia  w y ­
boru p rezesa  zosta ło  zw ołan e  na 
piątek 21 czerw ca .

Rokowania pokojowe ukraiń- 
sko-rosyjskie.

KIJÓW , 15 6 (BK) O wyniku u krain 
sko rosyjskich rokowsń w sprawie za­
w ieszenia broni dzienniki d-mosrą: Po 
stanowiono pozostawić komen (-ułom 
wojsk usta len ie  linji dem arkacyjnej na 
wszystkich frontach. Rokowa i a w 
sprawie- granic Ukrainy mają być bez 
włócznie rozpoczęte ,  'd la tego  też kwe- 
stję ogólnej linji demarkacyjnej z po­
rządku dziennego usunięto. W spra­
wie Wznowienia wymiany towarów, ko­
munikacji pocztow ej i telegraficznej i w 
sprawie jawności pełnych posiedzeń 
komisji porozum ienia nie osiągnięto. 
Manuilski po telefonicznem porozu­
mieniu się z M oskwą oświadczył, że
0 wymianie towarów pomiędzy Rosją a 
Ukrainą będzie m ożna dopiero wtedy 
mówić, gdy wzamian za rosyjskie to ­
wary tkack ie  dos tarczone będą zboże
1 nie mniej ważny cukier.

E ostatniej pocaty.
Prared o t w a r c i e m  iłariy S ta n u .

W arszawski „D ziennik  w spólny“ 
donosi, ż e  p ierw sze  p o s ied ze n ie  
Rady Stanu ma s ię  od b yć  w  Z a m ­
ku. O becn ie  gabinet cywilny Rady  
Regencyjnej opracowuje cerem onjał  
otwarcia Rady Stanu.

Spratssa p o lsk a  po k o n f e r e n ­
c ja c h  b e r l iń s k ic h

Berlińska „V oss .  Z tg .“ z a m ie s z ­
cza  wyw iad z Burianem. '*■ ypływa  
z n iego , że dla krótkości czasu  
nie zaw arto podczas pobytu mini­
stra w Berlinie umów szczegóło­
wych. Ustalono tylko myśli prze­

wodnie. C o  do rozwiązania austro- 
p o lsk ieg e  minister rzekł, że  rzecz  
ta pozostaje  w zw iązku z przymie­
rzem. N ie  jest  prawdą, by to roz ­
wiązanie spadło  już z porządku  
dziennego. S ta n o w c z e g o  postano­
wienia nie p ow zię to .

N a  uw agę zasługuje rozm owa,  
jaką br. Burian miał po p ow rocie  
do Wiednia z przedstaw icielem  „A z  
Est“ . M inister ośw iadczy ł,  ż e  r o ­
kowania W sprawie polskiej udo­
wodniły, ż e  w ie le  m ożna osiągnąć  
przy dobrej woli. P rzedstaw icie le  
Austro-W ęgicr podkreślili k o n ie c z ­
ność  austro-polskiego rozwiązania  
i spodziew ają  się , ż e  rokowania w  
tej sprawie wydadzą zadawalające  
rezultaty.

M i s ę  slrajieu drukarskiego 
y  iM a r s n y i ig .

Z  d o n s s z ą  a a m
p a r !  s la t s |  14.

^ » S i ą p i ł o  
mihame x  ß c a o o w n i k s m i  ds*u» 
k a r s k i m i  i j u t r o  w y jd ą  nos1» 
m s l n i e  o ssasysik ie  d a ls n is ik i  
v s s r s s & i ß f s k i e .

T s p s m i t i e z e  p o d r ó ż ą  W . K s .  
F łlik a ła ja  S f l ik o fs je v s io a e s .

O deska  „Mol. U kra ina“ donosi z Se- 
bastopóia: Na parowcu „A leksy“ przy­
jechał przez O  desę  do Ja ł ty  W. ks. M i­
kołaj Mik< łaiewi z, b. naczelny  wódz 
wojsk r -syjskich. P rzed  dziesięciu dnia­
mi je eh ;1 on z Ja ł ty  incogn to do Ki­
jowa.

„ D e lsg a c i“ c h s t e s c y  iihE t- 
m a n a  Skortiiiadsłtiegs

J a k  donosi kijowskie „W idrożden ie“ , 
do he tm ana  Skoropadskiego  przybyła 
dp legacja  z C hełm szczyzny, w skład 
której weszli dwaj popi: M aciuk  oraz 
Ł ew esuk  i paru włościan zapew ne: D u­
da, M akaruk  i t p.

Informacja ta, powtórzona przez „D i­
to“ , nie wspomina, kto wybrał ową d e ­
legac ję ,  kogo ona reprezentuje ; niema 
naw et wzmianki, z jakiej okolicy ona 
przybywa.

D elegaci owi żądali przyłączenia do 
Ukrainy.

H e tm m  uważnie wysłuchał d e leg a ­
tów, rozpytywał ich szczegółow o i obie- 
cH  pomoc. W  kweslji przyłączenia 
C hełm szczyzny do Ukrainy he tm an  o d e ­
słał delegac ję  do ministra spraw z a ­
granicznych. D e legacja  pozaiem  in­
formowała hetman^, iż na niektórych 
stacjach: w Kownie (m oże  K-iw!u?), 
Łucku znajdują się pociągi z uchodźca­
mi z Chełm szczyzny, którzy znajdują 
się tam w ciężkiem położeniu mater- 
jalnem.

Walki w powietrzu.
Szczegó lną  uwagę w ostatnich dniach 

zw raca ją  na zachodnim  płacu boju o- 
grom ne walki w powietrzu.

Łączą się one śc iś le  z walkami wy- 
wiadowczemi piechoty i rzec można, bez

lotników i ich p racy  piechota byłaby n ie­
czynną, a  a r ty le rja  w wielu razach nie 
zdołałaby spełn ić  swego niszczycielskie­
go zadania.

Tern, czerń w w iekach  minionych, ba 
nawet w ostatnich wojnach była kawa- 
lerja, o której tyle rom antycznych o p o ­
wieści nasłuchaliśmy się i naczytali — 
jest dzisiaj służba lotnicza.

J e s z c z e  Moltke, p racując nad re o rg a ­
nizacją niemieckiej kawalerji, nazywał 
ją „oczym a“ arinji, a od ułana czy d ra ­
gona wymagał tylko brawury i bystrości.

Z chwilą jednak, gdy w spółczesna 
slraiegja kazała  wojskom wkopywać się 
w ziemię, sypać  rowy długości wielu s e ­
tek  kilometrów,— w niwecz poszła bra­
wura i rozm ach daw nego kawalerzysty, 
który przejrzeć już nie mógł tajemnic 
nieprzyjacielskich arinji-, kryjących się 
poza szańcam i, naszpikowanymi kulo­
miotami i szybkostrze lną  bronią ręczną.

M iejsce jego  zastąpił lotnik.
Podobnie , jak  przed niedawnymi j e ­

szcze  latami (rok 1912), generalne  sz ta­
by wysilały się  nad  w zmocnieniem  k a­
walerji, a  Austrja  w r. 1915 nosiła się 
z zam iarem  ^powiększenia ułańskich i 
dragońskich pułków, tak  dzisiejsze do­
wództwa prą do w zm ożenia korpusu lo­
tniczego.

Przoduje w tern najnowsze państw:o 
militarne — A m eryka  —  która z wielkim 
rozgłosem zapow iada dostaw ę 20 ty s ię ­
cy lotników. Jakko lw iek  nie m ożna d o ­
słownie brać zapowiedzi S tanów  Z j e ­
dnoczonych, to jednak  nieda się zap rze ­
czyć, że  z chwilą wstąpienia Ameryki 
do wojny, w zm ogła się czynność lotni­
cza na Z achodzie .

W zm ogła się obustronnie, bo N iem ­
cy, licząc się  z bogactw am i am ery k ań ­
skiej produkcji nie próżnowali i p o s ta ­
nowili przeciwstawić amerykańskiej 
równą liczbę lotniczego -korpusu.

Przekradały się niegdyś oddziały za- 
gończyków daleko, na tyły nieprzyjaciel­
skich arm ,i, wpadały niespodzianie, ro­
biły zam ieszanie w dostawach i obozach 
koncentracyjnych — i jak niespodzianie 
się zjawiły, tak  znikały bez śladu.

Historja polskich wojen wiele m ogła­
by pow iedzieć o podobnych czynach 
polskich ułanów.

Dzisiaj rolę tych zagończyków p rz e ­
jęli na s ieb ie  lotnicy.

W śród  nocnej mgły, niepostrzeżeni 
przez n ieprzy jacie la  wzbijają się wyso­
ko w obłoki i s tara ją  się przedrzeć na 
tyły n ieprzyjacielskich * wojsk, nietyiko 
już d latego, by przyjrzeć się pozycjom 
i poruszeniem  ' rezerw  i z nich wysnuć 
zamiary wroga, lecz by utrudnić mu sw o ­
bodę ruchów, zaniepokoić, wprowadzić 
w bezład i przyprawić o szkody.

Daleko poza linję docierają lutnicy.
I tak raz po raz czytamy o napadach 

na Londyn, na Paryż, na miasta nie­
m ieckie — słyszym y u wzniecanych p o ­
żarach, o zabitych i poranionych m ie­
szkańcach , spokojnych, a oddalonych od 
placu boju miast i nie uświadamiamy so ­
bie często , ile osobistej inteligencji, ile 
zuchwałości rycerskiej posiadać musi 
taki podporucznik floty powietrznej, sk ra ­
dający się w wyżynach do serca n ie­
przyjacielskiej arrnji.
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Przed sądem W Marmaros-Sziget.
IV.

K orespondent „W ieku N ow ego“ do­
nosi:

Akt o s k a r ż e n ia  p r z e c iw k o  
m aj, Z a g ó r s k ie m u .

Akt oskarżenia zarzuca majorowi Z a ­
górskiem u, źe:

1) O skarżony  zamierza! Korpus pol­
ski przeprowadzić do wojsk genera ła  
M uśnickiego;

2) P odstępem  opanował żołnierzy i 
przez to naraził ich na n ieb ezp ieczeń ­
stwo utraty życia.

5) Nakłaniał do dezercji.
4) Był wodzem i sprawcą buntu.
5) Zarządził przerwanie wojskowych 

telegrafów.
6) C e lem  własnej korzyści sp rzen ie­

wierzył (?) wraz ze wspólnikami am u­
nicję, park  artyleryjski, konie, wozy, 
przedm ioty  uzbrojenia, żyw ność i kasę, 
w ynoszącą najmniej 200 tys. kor.;

winien być przeto ukarany  wedle 
§ 528 kodeksu wojskowego.

Akt oskarżenia innym oskarżonym  za ­
rzuca te ż  sam e przestępstwa, w różnym 
zakres ie  i w różnych formach.

J a k im i w y r o k a m i  g r o z i  
p r o k u r a to r .

O dczytan ie  i częściow e tłom ac .enie 
46 stron bitego m aszynow ego pisma, wy­
pełniają kilka godzin, podczas k tórych 
monotonnia system atycznie pow tarza­
nych paragrafów nuży widocznie oskar­
żonych, mających od tygodnia sp o so b ­
ność  w każdej celi zaznajom ienia się z 
w ypracowaniem  p. prokuratora, obiecu- 
jącem  105 wyroki śmierci i 12 skazari 
na dożywotnie, względnie długoletnie 
więzienie.

L is ta  o skas*żcn yoh .
O prócz  głównych oskarżonych maj. 

Zagórskiego, kap. G óreckiego, rotmi­
s trza  Okotowicza i ks. kap. Banasia o- 
skarżonymi są: Kossowski W ilhelm,
podpor., Rudzki Gustaw, podpor., Gli­
niecki Roman, por., Sigmunt Stanisław,' 
podpor., W asserrab  Zygmunt, podpor., 
W ilk  Władysław, rotm., T o m a  Stefan, 
rotm., Charzew ski Emil, chor., Zalew ­
ski Stefan, chor., Dłużyński Kazimierz, 
chor,, Zaborowski Władysław, por., Wal- 
lner Alfred, podpor., M itschein .Józef, 
ppor., M arek  Stanisław, podpor., Żuław ­
ski Szeliga Juljusz, por., Knapski S te ­
fan, chor,, O cetk iew icz Marjan, por., 
Łapicki Włodzimierz, kap., S apeck i  Ka­
rol, chor., dr. Kończacki Andrzej, s tar­

szy lekarz, G rom czakiew icz Kazim, chor., 
Piro Karol, chor. san., Sroczyński M ar­
jan, por., C zop  Wilhelm, p o d p o r ,C h ro ­
bak Jan ,  chor.. Paszkowski Adam, chor., 
Sroczyński Stefan, chor., dr. W aher  S ta ­
nisław, por., Bałanda Stanisław, ppor., La- 
zarewicz Tadeusz , chor., Stańczykiewicz 
Bolesław, chor., Wierzchlejski Stanisław, 
por. Rechowicz Sew eryn  podp. int.,Barzy- 
kowski Stanisław, por. int, Kucz T a ­
deusz, rotm., M azaraki Franciszek, chor., 
Lam ber Leopold, podpor., Ruciński W a ­
cław, por., Seredyński Władysław, chor., 
Łakociński Tadeusz ,por .  int,dr.Tatkowskt 
Rudolf, starszy lekarz, P ła tek  W łady­
sław, chor., Popiel S tefan, por., W ierz­
bicki Michał, por., Przepiliński H iero ­
nim, kap., M iodoński Szymon, chor., 
Majewski Zdzisław, podpor., Imielski 
Piotr, chor., Bełdowski Tad., podpor. 
i n t , Schm id  Stanisław, sierź., Krogulski 
Władysław, p o d p o r ,  Kuzianowicz S ta ­
nisław, chor., Pyzikiewicz Hieronim, 
jedn. ochotnik, Grodzicki Ludwik, plu­
ton., Bold Jan ,  kap., Kułakowski M ar­
jan, podpor., P achoński Władysław, 
sierż., Drewniak Jan ,  sierż., Zabokrzec- 
ki Zygmunt, chor., Wróblewski W łady­
sław, por. int., Ablewicz T adeusz , por., 
Gumiński Franciszek, chor., Sidorowicz 
Czesław, por., G erm an  Juljusz, podpor., 
Bogdanowicz T adeusz ,  por., Barys Igna­
cy, chor., Kurowski Juljan , chor., Czy  
żewicz Antoni, chor., Bielawski Kazi­
mierz, chor., G o eb e l  Władysław, chor., 
Korabiowski Bernard, chor., H om m e 
Władysław, podpor., Norwid Lucjan, 
chor., Waligórski Jak ó b ,  podp., G ruszka 
Augustyn, chor., S igm unt Zdzisław, chor., 
W ardas Florjan, plut., Brzezoń Józef, piut., 
Fijak Józef, leg., Riss Zygmunt, leg., 
Chojnacki Jan ,  piut., H ud Stanisław, 
p lu t ,  Wilk T adeusz ,  leg., Różycki W ła­
dysław, plut., P yć  Stanisław, leg., T u ­
rek  Karol, plut., G oray  W ładysław leg., 
M acioch Mieczysław, leg., Cholewa J ó ­
zef p lu t ,  Kies Stanisław, leg., Graff 
Stanisław, podpor., Jó zw a  Zygmunt, pod­
por., M rowec S tan., podpor., Szwajkow- 
ski Henryk, podpor., Ć w iertn iak  Stefan, 
por., C zerny  M arjan, sierż., Jas trzębski 
Stan., plut., Zaleski Bolesław, sierż., 
Zubrzycki T adeusz , chor., Majewski M a­
rjan, jedn. ochotn., dr. Rudkę Leopold, 
lekarz por., Biliński - O strowski Antoni, 
chor., Uziębło Stanisław, chor., W egne- 
rowicz Polikarp, podpor., Prus Antoni, 
chor., G oldm an H enryk, podpor., Pro- 
sołowicz Marjan, podpor., dr. Felsztyń- 
ski Stefan, podpor., Lewartowski H e n ­
ryk, kap., Skrzyński A leksander i jan  
Z arem ba, c. i k. podpor. posp. rusz.

Rząd pelshl wobec uchwał 
koalicji w sprawie Polski.

W edług doniesienia  c. k. Biura 
korespondencyjnego, w o b e c  rzna- 
nej uchwały -koalicji w sp raw ie  po l­
skiej Rząd polski ogłosił nas tępu­
jącą  deklarację:

„U tw orzenie  jednego  z jed n o czo ­
nego i niezawisłego pańs tw a  pol­
skiego z wolnym d o s tęp em  do mo­
rza jest jednym z w arunków  t r w a ­
łego i sprawiedliwego poko ju  i pa­
nowania sprawiedliwości w E u ro p ie ,

Rząd polski zgadza się  z całym 
narodem  w niestrudzonem dążen iu  
do s tw orzenia niezawisłego, u p o s a ­
żonego  w  podstaw ow e warunki p o ­
litycznego, kulturalnego i g o s p o d a r­
czeg o  rozwoju państwa i w tej 
m ierze nie da się wytrącić z rów ­
nowagi przez  rezolucję w ersalską. 
N ie zw ażając  na w szelkie p rze sz ­
kody  i trudności, będzie on dążył 
n iezłomnie do urzeczywistnienia 
podstaw ow ych  po trzeb  narodu, któ-

pierwszym zaś rzędzie na lokale zakła­
dów naukowych, nadmierne bowiem pod­
w yższanie komornego za takowe p o c ią ­
ga za sobą  siłą rzeczy zwiększenie 
opłaty wpisowej uczącej się młodzieży, 
co już nietylko materjalne, lecz i m o ­
ralne przynosi społeczeństw u uszczerb­
ki; b iorąc atoli pod uwagę wzmożenie 
się ogólnej drożyzny, Zjazd uznaje ko­
n ieczność  podwyższenia kom ornego o 
10— 35 proc. w stosunku do cen  p rz e d ­
wojennych.

ł i ^ ę s l y  p o je d n a w c z e .
W  celu  kompromisowego załatwiania 

sporów i nieporozumień m ogących wy­
niknąć między stronami, Zjazd k a teg o ­
rycznie dom aga się  o zatw ierdzenie 
przez władze specja lnych Urzędów P o ­
jednaw czych oraz Komisji S zacu n k o ­
wych, oraz  o zatwierdzenie zreform o­
wanych formularzy kontraktów, za b ez ­
pieczających  interesy obu stron za in te­
resow anych.

P r z e c i w  n ie s t a ły m  m ie s z k a ń ­
c o m  m ia s t .

C elem  zapobieżenia zbytniemu p rze ­
ludnieniu miast należy żądać od Rad 
M iejskich wydania rozporządzenia, m o ­
cą którego niestali m ieszkańcy miast 
m ogą przebyw ać w nich jedynie za z e ­
zwoleniem władz miejskich i za opłatą 
specja lnie ustanowionego podatku m ie j­
skiego.

O s o l i d a r n o ś ć  lo k a to r ó w .
W  zakończeniu  Zjazd uświadamia o- 

gól S tow arzyszonych, źe  żaden z nich, 
pod groźbą usunięcia ze  S tow arzysze­
nia nie m a  prawa wynajmować lokalu, 
zaję tego przez innego lokatora bez je ­
go wiedzy i zgody, a tymbardziej loka­
le podkopywać.

Ma  p a m ią tk ą  Zjastiu .
W  celu  upam iętnienia I-go Zjazdu 

S tow arzyszeń  Lokatorów w Lublinie 
Z jazd postanaw ia zwrócić się do w szy ­
stkich S tow arzyszeń  w Królestwie z 
w ezw aniem  o nade danie do Centrali  w 
Lublinie jednorazowej składki na Kresy.

ö e p s s s e  da  Fiaeądu P o lsk ieg o *
W  sprawie ogłoszenia tymczasowych 

przepisów Rady Ministrów o ochronie lo­
katorów przed  terminem przeprow adzek  
t. j. p rzed dniem 1-ym iipca prezydjum 
Zjazdu wystosowało depeszę  dó mini­
stra sprawiedliwości, ministra spraw 
w ewnętrznych oraz do szefa kancelarji  
Rady Regencyjnej.

re mu w e Współpracy z sąsiednie- 
mi mocarstwami centrałnemi umoż­
liwią rozwiązanie historycznego za­
dania, czekającego go na w scho­
dzie Europy. T o  wymaga trzeźw e­
go ocenienia naszych własnych in­
teresów , które jedynie są dla nas 
miarodajne“ .

I ŻMII lilii
Echa zjazdu Stow. Loka­

torów.
II.

W o b r o n ie  lo k a li  d la  h an d lu ,  
p r z e m y s łu  i s z k ó ł .

W  dalszych wnioskach omówioną zo­
stała sprawa rozciągnięc ia  projektowa­
nego przez R adę  Ministrów prawa o 
ochronie lokatorów, na  wszystkie bez 
wyjątku lokale, m ie szc ząc e  zarówno 
mieszkania prywatne, jako też instytu­
cje przemysłowo handlow e, sklepy, w

Znaszeh na Kolonie letnie.
J u tro  na uiicach naszego miasta 

będz ie  sp rzedaw any  z n ac zek  na 
d ochód  lubelskich Kolonji letnich.

O gó ł lubelski winien jaknajgorę- 
cej p o p rzeć  tę  kw estę .  Dziś b o ­
wiem, w  dniach ciężkiej w ojennej 
niedoli i nędzy, uboga dziatw a m iej­
ska  bardziej, niż k iedykolw iek  p o ­
trzebu je  le tniego pobytu na wsi.

Z ca łe j Fel siei*
Manifestacja narodowo-religijna w Wilnie.

Z  W ilna donoszą nam: Dzień drugi 
czerw ca, dzień uroczystości Bożego 
C iała  W ilno uczciło z niebywałą o k a ­
załością i m ajestatem . U roczystość  re ­
ligijna siłą rzeczy  zmieniła się w wiel­
ką m an ifestac ję  narodową ludu, k tóry 
w ten  sposób  wyraził swą przynależ­
ność  do wspólnej ojczyzny. O d  w czes ­
nego  rana na uiicach, pięknie przystro­
jonych zielenią , obrazami i godłami na- 
rodowemi, poczęły  się przewijać g ro ­
madki, śp ie szące  do kościołów. P rzed  
sam ym  południem wyszły p ro c es je  z 21 
kościołów wileńskich, zdążając w k ie ­
runku katedry. W procesjach  widniały 
szereg i dzieci ze  szkółek  początkowych, 
m łodzież szkół średnich, oddziały har­
cerskie, b ractw a, cech y  i dziesiątki ty­
s ięcy  ludu, a po nad  tym tłumem barw­
na tę cz a  chorągwi i sztandarów, p rze­

tykana tu i owdzie znakiem  Orła bia­
łego. W reszc ie  w otwartych drzwiach 
kościoła ukazał się baldachim, a ped 
nim celebrans, administrator djecezji, 
ks. Michalkiewicz w otoczeniu liczne­
go duchowieństwa. W tedy  ruszyła pro­
cesja  przez ulice m iasta z pieśniami 
religijnemi i potężnym  hym nem  „Boże 
coś Polskę“ na ustach.

Straż pełniła n iem iecka  żandarm erja  
konna.

Legioniści polscy w Krakowie. D zien­
niki krakowskie denoszą, że  w tych 
dniach przyjadzie tam  800 oficerów i 
żołnierzy legionowych. S ą  to oficero­
wie i żołnierze byłego korpusu posiłko­
wego, których w przeglądach na froncie 
włoskim uznano za  niezdatnych i o b ec ­
nie rozpuszczono do domów.

J a k  donoszą w ostatniej chwili Legjo- 
niścl przybyli już do Krakowa.

Wielu z nich nie m a ani rodziny, ani 
żadnego punktu oparcia. Konieczną jest 
szybka pornoc, której zorganizowaniem 
zajęło się prezydjum D epartam entu  
Opieki N. K. N.

Na zebraniu reprezen tan tów  prasy i 
instytucji, opiekujących s ;ę  Legionistami, 
edbytem  w czwartek 15 b. m., ustalono 
zasady opieki i u tworzono komitet dla 
przeprowadzenia tej akcji.

Gen. Barth nie ustępuje. „G odzina 
Polski donosi:

Lwowska „G aze ta  Poranna i W ieczor­
n a “ w JNi 4148 z dnia 7 czerw ca r. b. 
przynosi w iadom ość o ustąpieniu inspek­
tora wyszkolenia przy naczelnym  do­
wódcy wojska polskiego generała  p ie­
choty Bartha. J a k  dowiadujemy się ze 
źródła autentycznego, w iadom ość p o ­
wyższa jest nieprawdziwą.

Cyganie-bandyci. W  pow. tureckim (Ka­
liskie) zdarzyły się w ostatnich czasach  
częs te  napady bandyckie , oraz kradzie­
że  koni i bydła. G o sp o d arze  wsi Bibjan- 
ny, gm. P iętna wykryli w lesie gniazdo 
bandytów cyganów. Ci jednak  b ęd ąc  w 
przew ażającej liczbie, pobili chłopów i 
rzucali na nich głownie p łonące, raniąc 
ich i parząc. Przybyli po tem  żandar­
mi i dragoni, znaleźli już zwinięty obóz 
cygański. D aUze poszukiwania wykryły 
dwa obozy pod Zbierskiem. A resz to w a­
no wszystkich razem  z 22 Kobietami i 
59 dziećmi.

Z e  ś w ia ta »
w  Madły za Polskę. Dzienniki n e ­

utralne donoszą, że  w e wszystkich ko­
ściołach polsko-am erykańskich odbywa­
ły się w ciągu m ies iąca  maja podczas 
nabożeństw  majowych, spec je lne  modły 
na  intencję Polski. P odczas  n abo­
żeństw  urządzano składki kościelne, 
p rzeznaczone  na złagodzenie  nędzy i 
niedoli polskiej ludności.

«o Za austrjackiem rozwiązaniem spra­
wy polskiej. Dzienniki wiedeńskie do­
noszą: Główny wydział związku prze­
mysłu austrjackiego wypowiedział się 
jednogłośnie za austrjackiem  rozwiąza­
niem sprawy polskiej.

eae Odrzucona propozycja. „G aze tte  de 
L ausanne“ , „L au ter“ , „T ribüne de Ge- 
n ev e“ i inne dzienniki doniosły według 
wiadomości z M ohylewa, że  kom enda 
armji niemieckiej uczyniła propozycję 
korpusowi polskiemu, aby  walczył prze­
ciw Francji na froncie zachodnim . P o ­
lacy odmówili kategorycznie .

Wojsko ukraińskie w Äustrji. „Z e it“ 
pisze: Dowiadujemy się, źe  cesarz  wy­
dał rozporządzenie,  aby  w Wiedniu 
utworzono oddział wojska ukraińskiego.

goo Dorobił się na rewolucji. Z e  Stok- 
holmu donoszą, że  p. Braunszte in-Troc- 
kij ulokował k ilkanaście  miljonów rubli 
w przedsiębiorstwach am erykańskich.. 
D oniosły o tem trzy p isma pe te rsbu r­
skie, które p. Trockij natychm iast  kazał 
zawiesić.

SKŁADAJCIE OFIARY 
NA SZKOŁY KRESOWE.

'redaktor i Wybawca


